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Władysław Os ze Ida

C ieszyńsk ie  wzorce kultu row e.

Klub P ropozyc ji

Zakładając p rzed  dw udziestu l a t y  Klub P ropozyc ji w C ieszynie  1 

zdawałem so b ie  w p e łn i  sprawę z ogromu tru d n o ś c i,  ja k ie  p ię trz y ć  s i ę  

będą na drodze rozw oju tworu nietypow ego, odbiegającego w swych za­

łożeniach i  metodach p racy  od tradycy jnych  form pozaszkolnego d z ia ­

łania w d z ie d z in ie  k u ltu ry , s z tu k i  i  o św ia ty . Rozumiałem, że wzoro­

wanie s ię  na sztywnych, z in s ty tuc jona lizow anych  s tru k tu ra c h  może 

grozić skostn ien iem  i  zbiurokratyzow aniem  Klubu. Jako dz ien n ik a rz  

zajmujący s i ę  sprawami k u ltu ry  miałem n ie je d n o k ro tn ie  okazję  z e tk -
O

nięcia s ię  z d z ia łan iem  pozorowanym, mechanicznym, obliczonym na

potrzeby . . .  s t a ty s ty k i  i  sprawozdaw czości. Ta świadomość s tanow iła
%

główny im puls, pobudzający mnie do z a ło ż e n ia , na zasadach ca łk o w ite j 

dobrowolności, b ez in te resow nośc i i  swobody w doborze metod d z ia ła n ia ,  

klubu, k tó ry  umownie nazwałem Klubem P ro p o zy c ji.

Klub od samego z a ra n ia  n ie  m iał -  bo n ie  mógł mieć -  żadnych ram 

statutowych i  n ie  b y ł te ż  obciążony żadnymi rygoram i formalnymi: 

urzędniczo-biurokratycznym i. Ten s t y l  d z ia ła n ia  n ie  dawał s i ę  u jąć  

v żadne ramy budżetowe i  wymagał z rzeczen ia  s ię  w szelk ich  d o ta c j i ,  

z którymi w iązały  s ię  pewne o g ran iczen ia  i  rygory  finansow e, hamu­

jące swobodny rozwój p laców ki. Aby spowodować ożyw ienie umysłów, 

rozbudzić p a s ję  tw órczą , wywołać zaciekaw ien ie  światem -  a więc nadać 

racjonalny, a le  zarazem i  em ocjonalny, b ieg  d z ia ła ln o ś c i  k u ltu ra ln e j 

i oświatowej -  po trzebne  j e s t  wspólne d z ia ła n ie  n ie  ty lk o  o rganiza­

cji, in s ty tu c j i ,  s z k ó ł, zakładów p racy , a le  w szystk ich  lu d z i dobrej
■2

Woli. Dochodzące ze wszech s t ro n  sygnały  były dowodem, że brak



- но -

паи w ykrystalizow anego programu d z ia ła n ia ,  szczeg ó ln ie  w odniesieniu
4. ' , cdo m łodzieży. J e s t  to  problem ogólnoświatow y.^ Początkowa myśl, 

by p r o f i l  Klubu / a  w p rz y s z ło śc i ic h  ZYriełokrotnioną l i c z b ę /  oprzeć 

o szk o ły , s t a ł a  s ię  n ie r e a ln a  wobec k o n s ta ta c j i ,^  że w szelk ie  ekspe­

rym entalne d z ia ła n ie ,  wychodzące poza szab lo n , napotyka na  tym polu 

tru d n o śc i n a tu ry  głów nie b iu ro k ra ty c z n e j. Obawy te  s z ły  w parze 

z o p in ią ,^  że brak  j e s t  w ykrystalizow anych metod oddziaływ ania for-
Ö

n a c ji  typu "szko ła" na  środow isko. Byłem więc świadom potrzeby ek­

sperym entowania. U tw ierdzały  mnie w tym przekonaniu  o p in ie  prof. 

Jan a  Szczepańskiego, p ro f .  Bogdana Suchodolskiego, a  tak że  ówczesne­

go d y rek to ra  Departam entu P racy  K ulturalno-O św iatow ej i  B ibliotek 

M in is te rs tw a-K u ltu ry  i  S z tu k i , Czesława Kałużnego, a u to ra  publikacji, 

w k tó r e j  postu low ał po trzebę  prow adzenia badań empirycznych w zakre-
Q ''

s i e  p racy  k u ltu ra ln o -o św ia to w e j. Klub P ro p o zy c ji n ie  mógł znalezc 

o p a rc ia  o żadne o rg an izac je  a n i te ż  o zakłady p racy , gdzie  zasada 1 

preferow an ia  spraw produkcyjnych -  p rzy  n ie  docen ian iu  problematyki 

k u l tu r a ln e j ,  ośw iatow ej i  wychowawczej lo  z o s ta ła  głęboko ugruntowa­

na w umysłachj lu d z i  na kierow niczych stanow iskach . H ależało  przeto 

dow ieść, że w szędzie, a tym b a rd z ie j  w zorganizowanych środowiskach 

p racy , i s t n i e j ą  warunki do upraw ian ia  k u ltu ry  i  czy n ie n ia  wszystkie­

go, by z postaw  konsumentów; k u ltu ry  lu d z ie  p racy  s ta w a l i  s i ę  je j 

uczestn ikam i a nawet w/spółtwórcami. Uważałem, że k luby  propozycji 

mogłyby w określonym s to p n iu  i  z a k re s ie  p rzyczyn iać  s i ę  do realizacji 

szeroko p o ję te j  ośw iaty  u s ta w ic z n e j.^ 1 W tr a k c ie  w ie lo le tn ie j  dzia- 

ła ln o śc i.K lu b  P ro p o zy c ji dow iódł, że wśród za łóg  n ie  b rak  "ludzi ' 

ciekawych", garnących s i ę  do k u ltu ry . N ależałoby je d y n ie  uruchomić 

nowe mechanizmy d z ia ła r l ia , opartego  na p rzes łan k ach  psychologicz­

nych, pozbawionego -  dawmiej stosowanych -  tandetnych  metod namów, 

a nawet gróźb i  nacisków . 1ł Człowiek w spółczesny zgodnie z trenden



rozwojowym ś w ia ta , k tó ry  s t a j e  s i ę  co raz  b a rd z ie j skomplikowany, 

musi nadążać za zmianami i  nauczyć s ię  j e  rozum ieć. Tymczasem nasza 

usntBlność z trudem dotrzym uje kroku temu rozw ojow i, w ciąż bowiem 

pokutuje w umysłowości w ie lu  lu d z i p rzekonan ie , że w yksz ta łcen ie , 

proces nabywania ośw iaty  i  wiedzy o św iec ie  u s ta je  z chw ilą ukończe­

nia nauki sz k o ln e j i  zdan ia  końcowych egzaminów. C ieszyńska in i c ja ­

tywa zmierza w k ierunku  w ytw arzania k lim atu  do c iąg ły ch  -  w miarę 

systematycznych -  stud iów ,'1'^ podejmowania a k c j i  sam okształceniow ych 

1 samowychowawczych. N ie s te ty , zrozum ienie ty ch  trendów  pozostaw ało 

i nadal p o z o s ta je , w s ta n ie  embrionalnym u lu d z i  odpow iedzialnych za 

rozwój k u ltu ry  i  ośw iaty  na  danym o bszarze . Oczywiście najw iększe 

pole do popisu  m iałaby sz k o ła , zw łaszcza środowiskowa. N ie s te ty  sztyw­

ność metod do tąd  stosowanych i  s t y l  regulaminowy, sp ię ty c h  klam rą 

biurokratycznych przep isów , n ie  pozw alają d z ia ła ć  z p a s ją ,  au ten ty cz ­

ną emocją i  zaangażowaniem ^  na rzecz  środow iska. Problem to  n ie  

tylko nasz i  do tyczy  n ie  ty lk o  szkolnych s t r u k tu r  oświatowych. ^

Na przykładzie A u s t r i i  w idać ,1-’ że tak że  w tym k ra ju  brak  j e s t  ekspe­

rymentów, prowadzących d o .z a s tą p ie n ia .tradycy jnych  wykładów dyskusja*  

*i lub  p ra c ą  w g ru p ie , gdz ie  prowadzący z a ję c ia  j e s t  jed y n ie  

człowiekiem le p i e j  poinformowanym, n iż  in n i .  I  tu  te ż  n ie  ma sk ry s tä “ 

Hzowanych i  sprawdzonych metod "wchodzenia" w środow isko w oparciu

0 określony system . 1^

Cieszyński Klub P ro p o zy c ji j e s t  nadal mimo dw udziestu ' l a t  i s tn ie n ia  

propozycją, k tó ra  winna uk o n k re tn iać  s i ę  w szeregu  eksperym entalnych 

doświadczeń. Jego  dotychczasowe o s ią g n ię c ia  p o tw ie rd za ją  wypracowari-

1  codziennym dośw iadczeniu metody, k tó re  n i e  są  jednak gotowymi r e -  

ceptami na ożyw ienie ży c ia  k u ltu ra ln e g o  i  oświatowego w różnych 

środowiskach, le c z  jed y n ie  s u g e s t ią ,  a  zarazem zachę tą  do d z ia ła n ia  

* śmiem tw ie rd z ić  -  w każdym te r e n ie .  T rzeba jednak sp e łn ić  k ilk a
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warunków, bez k tó rych  p raca  o rg an iza to rsk a  będzie  chw iejna , przypad­

kowa, czasem nawet pozorowana. W .Cieszynie zrozum iano, że animacja 

v inna z a s tą p ić  to ,  co k ry je  s i ę  pod szyldem: o rg a n iz a c ja , pozosta­

w iając t e j  o s t a tn i e j  tech n iczn o -b iu ro k ra ty czn e  /w pozytywnym znacze­

n iu /  czynności. Zasadniczym kierunkiem  d z ia ła n ia  s t a ło  s ię  bowiem 

w akcjach  klubovfych: "być" w p rzec iw ieństw ie  do tre n d u , w ystępują­

cego n a jc z ę ś c ie j  u w spółczesnego człow ieka a zakodowanego w katego­

r i i :  "m ieć". A więc p a s ja ,  bezin teresow ność, postaw a obyw atelska 

i  p a tr io ty c z n a  a także  ogólnoludzka -  o to  cechy, k tórym i w in ien  się 

odznaczać anim ator Klubu P ro p o z y c ji. Powinny go nad to  charakteryzo­

wać: system atyczność, d y scy p lin a , k u ltu ra  w ewnętrzna, w iedza o życiu 

i  św iec ie . Wysokie to  wymagania, a le  p rz e c ie ż  i  stawka j e s t  wysoka. 

Chodzi wszak o z in tegrow anie i  to  n ie  fo rm alne , zespołów o w ąskiej, 

s p e c ja l is ty c z n e j  w iedzy, o p o szerzen ie  horyzontów lu d z i ,  hołdujących

małym, egotycznym celom. Jakże  łatw o tu  o zn iech ęcen ie . Wszak praca 
«

w K lu b ie  n ie  d a je  k o rz y ś c i  m a te r ia ln y c h ,  w izu a ln eg o  o b razu  o s ią g ­

n ię ć ,  j e s t  c z ę s to  n ie d o s tr z e g a n a  p rz e z  w ładze  lo k a ln e .  P o trz e b a  więc 

w y trw a ło śc i i  s i l n e j  w o l i ,  by n ie  z n ie c h ę c ić  s i ę  pod wpływem począt­

kowych niepow odzeń i  b ra k u  d o ra ź n e j  s a t y s f a k c j i .  W in ic ja ty w ie  c ie ­

s z y ń s k ie j  z n a la z ł  o d b ic ie  c a ły  s z e re g  z ja w isk  to w a rzy sz ą cy c h  współ­

czesnemu człow iekow i w p ro g ram ie  w ie lo s t r o n n e j  d z ia ł a l n o ś c i  Klubu 

P ro p o z y c ji .  K lub n ie  h o łd u je  s y s te m a ty z a c j i  w ied zy , a le  pobudza wy­

o b ra ź n ię ,  u c z u c ia  i  p a s je  tw órczego  d z i a ł a n i a ,  ^  u czy  szacunku 

do d ru g ie g o  c z ło w ie k a , k s z t a ł c i  zm ysł w sp ó łż y c ia  i  w s p ó łd z ia ła n ia  - 

wychodząc poza  r e g io n a ln e  o p ło tk i  -  zg o d n ie  z zasadam i humanizmu. 

Można by p o w ie d z ieć  -  s i ę g a j ą c  w s f e r ę  z ja w is k , k tó ry c h  badaniem  

zajm ował s i ę  k ied y ś  m ie sz k an ie c  W isły , d r  J u l i a n  O chorow icz -  że 

w y s iłk i  a n im a c y jn o -o rg a n iz a to rs k ie  w K lu b ie  -  bez  s to so w a n ia  wytar- 

t y cd  ju ż  m etod -  s p r z ę g n ię te  z o s t a ły  z d z ia ł a l n o ś c ią  o ty p i® J głównie
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psychologicznym. S tąd  może n ieu s tan n a  popularność Klubu, 3ego św ie­

żość i  a tra k c y jn o ść , uzyskiw anie dobrych wyników przy  stosow aniu 

minimum nakładu e n e rg i i  i  p rzy  braku nakładów p ien iężnych  oraz świad­

czeń ze s tro n y  in s ty t u c j i  i  urzędów.

Charakterystyka form d z ia ła n ia

Zasadniczą formą d z ia ła n ia  Klubu P ro p o zy c ji s ą  piątkow e sp o tk an ia , 

lia p rz e s trz e n i l a t  praw ie dw udziestu odbyło s i ę  ich  ogółem ponad 800 . 

Czym ró żn ią  s i ę  one od ty c h , k tó re  organizowane s ą  w klubach i  św ie­

tlicach ? Przede w szystkim klim atem , sw o jskością , sp raw ia jącą , że 

wszyscy u c z e s tn ic y  spotkań czu ją  s ię  w spółorganizatoram i im prez.

W ten sposób rea lizow any  j e s t  program u czestn ic tw a  w k u ltu rz e , przy 

czym Klub n ie  ma sta tu tow ych  członków, uczestn ikam i imprez prócz 

stałych bywalców s ą  co raz  nowi lu d z ie .  B io rą  w n ich  u d z ia ł  -  w za­

leżności od za in teresow ań  -  osoby różnego wieku i  różnych p r o f e s j i .  

Dokładany s t a r a ń ,  aby każde sp o tk an ie  było  in n e . P rzyciąga  to  osoby 

zainteresowane daną d z ied z in ą  w iedzy, opisem podróży, określonym
•

tematem sp ec ja lis ty czn y m . I s tn i e j e  uzasadniona i  potw ierdzona przez  

życie o p in ia , że słowo mówione na t l e ,  agresyw ności środków masowego 

przekazu w co raz  większym s to p n iu  ustępować będzie  pod p re s ją  tych  

Jaktorów w spó łczesnośc i. D ziać s i ę  to  będzie z wyraźną Szkodą d la  

in teg rac ji środow isk , rozbudowy kontaktów m iędzyludzkich , z b liż e ń , 

rozwoju uczuć, postaw  hum anistycznych, osobowości. Sąd to  na pewno 

wyostrzony, n ie  m niej faktem  j e s t ,  że na sp o tk an ia  zjaw ia s ię  co raz  

"niej osób, choć n ie k tó re  badania  20 zd a ją  s i ę  po tw ierdzać , że " lu ­

dzie czekają  na. żywego cz łow ieka". Ale od tzw . p re le g e n ta  /n a le ż a ło ­

by posługiwać s i ę  innym -  a le  jakim? -  ok reślen iem / żąda s ię  ju ż  

czegoś w ięcej n iż  daw niej. Musi oddziaływać na słu ch aczy -n ie . ty lk o  

jego osobowość, a le  -  zdobyłbym s ię  na su g e s tię  -  u m ie ję tn o ś c i . . .  

aktorskie. Rzecz p rz e c ie ż  w tym, by impreza u d a ła  s i ę ,  by s p e łn i ła
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swą r o l ę .  Kie mniej ważne - c h o ć  n iedocen iane  -  zadanie ma do spe ł­

n ie n ia  anim ator / r e ż y s e r /  sp o tk a n ia . Bez an im acji c z y l i  um ieję tnej 

r e ż y s e r i i ,  sub te lnego  harmonizowania t r e ś c i  wypowiedzi p re le g e n ta  

z in te l ig e n tn ą ,  czasem dowcipną, dopow iedzią prowadzącego spotkanie, 

n ie  ma mowy o su k ces ie  / je d y n ie  w wyjątkowych sy tu a c ja c h  obejść  się ■ 

można bez a n im a to ra /. Może w łaśn ie  na sk u tek  braku an im ac ji pozostaje,

0 czym p i s a ł  w '^K ulturze", A leksander Małachowski: "zaw iedziony słu­

chacz i  niezadowolony gość" /k tó ry  p rz e c ie ż  n a jc z ę ś c ie j  n ie  zna śro-
?1dowiska, w którym ma mówić. Nie chcemy, aby sp o tk an ia  by ły  pańsz­

czyzną na rzecz  środowiskowej k u ltu ry , pozycją  w rubryce  arkusza sta­

ty s tycznego . K łuty P ro p o z y c ji, d z ia ła ją c  na  zasad z ie  ("za ra ż e n ia  emo­

cjonalnego" jednocześn ie  n o b i l i t u ją  t r u d  p re legen tów .

Ich  osobowość oddziaływ uje na  środowisko," k tó re  darzy  ic h  pełnym 

zaufaniem i  życz liw o śc ią .

D oniosłą  ro lę  w rozw oju klubów p ro p o zy c ji s p e łn ia  n ad to  właściwa 

in form acja  i  to  co nazywamy -  propagandą. Ma ona jednak cechy bardzo 

su b te ln e . Nie wolno więc p rzed  spotkaniem  organiczyć s i ę  jedyn ie  - 

jak  zazwyczaj bywa -  d o . . .  w ywieszenia a f i s z a .  I s tn i e j e  w ie le  możli­

w ości, by in fo rm ac ja , podana we w łaściwy sposób s p e łn i ł a  swą ro lę  

w środow isku. I  ta k  d la  p rzyk ładu  Klub P ro p o zy c ji p rzy  M ie jsk ie j 

B ib lio te c e  w W iśle ma okazję  przekazyw ania in fo rm ac ji o prelegencie

1 tem acie sp o tk an ia  podczas codziennych kontaktów  b ib l io te k a re k

z c z y te ln ik am i. L iczne p rzyk łady  dowodzą jednak , że j e s t  to  sposób
22n ie  w ykorzystany w p e łn i  p rzez  k luby , ś w ie t l ic e  czy domy k u ltu ry .

Klub P ropozyc ji podejmował nadto  w ie le  a k c j i ,  o ryg inalnych  

p rzed sięw zięć , k tó ry ch  i lo ś ć  i  n a tę ż e n ie  można by mnożyć wszędzie 

tam, gdzie  n ie  brak  lu d z i z p a s ją  i  tw órczą in ic ja ty w ą . I l e ż  to  było 

w program ie Klubu "m ikrokoncertów ", k tó ry ch  nowatorstwo zaskakiwało 

s łuchaczy . Muzyka poważna, a le  i  lek k a , p rz e p la ta n a  komentarzem,
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zyskiwała sob ie  nowych zwolenników d z ię k i ta k  znakomitym muzykom 

i muzykologom ja k : Wojciech K ila r ,  W itold Szalonek, Ryszard Gabryś, 

Stanisław Hadyna, K arol H ław iczka, Brunon R yg ie l i  in n i .  In te re s u ją ­

cą formę przekazu muzycznego zastosow ała w K lub ie , mgr Anna Robosz, 

sędzia Sądu Wojewódzkiego w B ie lsk u -B ia łe j .

Zaprezentowała słuchaczom muzykę w spółczesną z własnych nagrań 

i z własnym komentarzem. P rzy  in n e j o k a z ji w y stąp iła  dw ukrotnie 

w ro li an im atora, w spólnie z A gnieszką O siecką i  A leksandrą Ś ląsk ą , 

Skali w arto śc i tego  ro d za ju  d z ia ła ń  n ie  da s ię  u s ta la ć  według ta b e l ,  

niemniej faktem  j e s t ,  że -  nawet d z ia ła ją c  w m ik ro stru k tu rze  -  można 

uzyskiwać znaczne e fe k ty .

Do k a te g o r i i  imprez w iążących s ię  z propagandą na rzecz  l i t e r a ­

tury i  c zy te ln ic tw a  k s iążek  za lic zy ć  n a leż y  sp o tk an ia  z p isarzam i 

i ludźmi nau k i. Długa j e s t  l i s t a  ty c h , k tó rzy  g o ś c i l i  -  na zasadzie  

bezinteresowności -  w naszym K lub ie . Były to  zazwyczaj sp o tk an ia

połączone z szeroką  wymianą m y ś li, kontynuowane, jako  sp o tk an ia  ka-
*

meralne, w g ru p ie  s p e c ja lis tó w  i  lu d z i z kierownictw a. Klubu. Wśród 

goąci z tego  kręgu z n a le ź l i  s ię  lu d z ie  z różnych krajów  św ia ta :

ZSSR, USA, Kanady, C zechosłow acji, Włoch, B u łg a r i i ,  Ju g o s ła w ii,

Danii, S zw ecji, B ra z y l i i ,  A u s t r a l i i ,  J a p o n i i ,  In d o n e z ji, -Kuby 

1 innych krajów  eu ro p e jsk ic h  i  po zaeu ro p e jsk ich . Była to  równocześnie 

okazja do .zaprezentow ania cudzoziemcom fo lk lo ru  besk idzk iego , o s iąg ­

nięć k u ltu ra ln y ch  i  gospodarczych reg ionu  oraz planów na p rzy sz ło ść . 

Goście b y l i  zawsze u rzeczen i bezpośredn ią  a tm osferą . Dawali temu 

*yraz w l i s t a c h ,  w k tó rych  so lid a ry zo w a li s ię  z poczynaniami Klubu, 

uważając s i ę  za członków w ie lk ie j  rodziny  klubow ej. W iele w tym 

zakresie ma Klub do zaw dzięczenia g rup ie  esperan tystów , k tó rzy  spo­

pularyzowali idee  Klubu p ro p o zy c ji w w ielu  k ra jach  św ia ta .

Klub d z ia ła  także  n a . ,  .o d leg ło ść . Przykładem n iech  będzie przy­
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ja ź ń , łą cz ąca  go z Klubem "W isła" w Irkucku , z którym organizowane 

są  wymienne im prezy. S tąd  "w ieczory sy b e ry jsk ie "  w C ieszyn ie  i  poś­

w ięcone, między innymi W iśle / r z e c e /  i  Beskidom, nad Bajkałem. 

Staramy s ię  te ż  poprzez różne formy d z i a ł a n i a j a k  n a j l e p ie j  s ła iy i 

k s iążce  i  c zy te ln ic tw u . I s tn i e j e  tu  w ie lka  s k a la  m ożliw ości przez 

urucham ianie- odpowiednich mechanizmów d z ia ła n ia  w uk ładach , które 

mogłyby zaowocować na styku  w spółpracy: B ib l io te k i  -  Towarzystwo 

Wiedzy Powszechnej -  na te r e n ie  Klubów P ro p o z y c ji. Myśl t a  dojrzewa­

ła  ju ż  w zamysłach różnych d z ia ła c z y  ta k  z kręgu b ib lio tek a rsk ieg o , 

jak  i  z pionu upow szechniania ośw iaty i  w iedzy, a le  n ie  z o s ta ła  

zrea lizow ana w konkretnym d z ia ła n iu . A jednak dośw iadczenia cieszyń­

sk iego  i  w iślańsk iego  Klubu P ro p o zy c ji w z a k re s ie  p o p u la ry zac ji 

czy te ln ic tw a, i  zamiłowań b ib l io f i l s k ic h  zach ęca ją  do czyn ien ia  dal­

szych prób i  dośw iadczeń.

W Roku K siążk i /1 9 7 2 /, ogłoszonym p rzez  UNESCO, Klub Propozycji 

ro zp o czą ł cykl k ró tk ic h  in fo rm a c ji,  stanow iących jakby  p ro log  do 

zasadniczych p r e l e k c j i .  I  cóż s ię  okazało  ? Nie by ło  tematów,'zagad­

n ie ń , z którym i n ie  możnaby pow iązać, w logicznym zw iązku, książki,

W ta n  sposób omówione z o s ta ły  sprawy związane z k s iążk ą  polską 

w św iec ie  i  w poszczególnych środow iskach p o lo n ijn y ch . Przypomniano 

d la  przykładu  wybitnego kanadyjsk iego  p o lo n o f i la ,  p r o f ,  d r  Williana 

Rosego, co dało  okazję do a n a liz y  k s ią ż e k  teg o  n au k o w ca '! ., szermie­

rz a  w alk i o p rzynależność  Ś ląsk a  do P o ls k i .  N atom iast spo tkanie  

z Janem Brodą d a ło  sposobność do p rzed s taw ien ia  dziejów  piśmiennic­

twa ludowego na Ś ląsku  C ieszyńskim .

W Międzynarodowym Roku K siążk i zorganizowano nad to  kilkanaście 

spotkań poświęconych k s ią ż c e , p rzy  czym w ie le  do a k c j i  j e j  upowszech­

n ie n ia  w niósł m .in . zasłużony d la  Ziemi C ieszy ń sk ie j b i b l i o f i l ,  dr 

Ludwik B rożek. Mówiono w K lubie o sławnych "p iśm io rzach " , kaleńda-
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rzach , artystycznym  I n t r o l ig a to r s tw ie ,  ch ło p sk ich  e x l i b r i s ach , 

l i t e r a tu r z e  m uzycznej, e s p e ra n c k ie j , tu r y s ty c z n e j ,  k siążk ach  t r a k tu ­

jących o ochron ie  środow iska , h i s t o r i i  języka  p o ls k ie g o , w alce 

z analfabetyzmem w program ie UNESCO, edycjach  k o p ern ik ań sk ich , 

o k siążce  w ZSRR, wydawnictwach poświęconych s z tu c e ,  przew odnikach 

po B eskidach, o k s iążkach  d la  niewidomych / B r a i l l a / ,  m a te r ia ła c h  

dokumentujących ruch  oporu, o słynnym d ru k a rzu , J a n ie  K ug lin ie  

z Bogumina, o te k s ta c h  gwarowych, o lo o - le c iu  P o ls k ie j  Akademii Nauk
i

i tp . W związku z różn o ro d n o śc ią  tem atyk i zw iązanej z .k s ią ż k ą  i  czy­

telnictw em  -  sz e re g  p ro p o zy c ji niew ykorzystanych przekazano  placów­

kom b a rd z ie j  do tego  przygotowanym.

Klub w spó łp racu je  i  w sp ó łd z ia ła  z wieloma o rgan izac jam i i  z a k ła ­

dami p ra c y , n ie  s to s u ją c  n igdy  metod schem atycznych»lecz bazu jąc  na 

łącznośc i p sy c h o lo g ic z n e j. D oszliśm y do w niosku, że tam gdz ie  d z ia ła  

człowiek z p a s ją ,  społecznym zaangażowaniem, tam i s t n i e j ą  n a tu ra ln e  

warunki pozw alające w iązać in ic ja ty w y  Klubów P ro p o zy c ji z odpowied­

nią in s ty tu c ją  czy zakładem p racy . S tw ie rd zen ie  to  mógłbym odn ieść  

np. do F abryki S iln ików  E lek trycznydh  "Celma", z k tó r ą  o rg an izo w ali­

śmy w spólnie w ie le  imprez i  a k c j i .  System teg o  typu pow iązań, p rzy  

próbie tw orzen ia  ’w łasnych, zakładowych Klubów P ro p o z y c ji, wydaje s ię  

być przedsięw zięciem  godnym zastan o w ien ia  i  szczegółow ej a n a liz y . 

C harak terystyka prelegen tów

Kim s ą  n a s i  p re le g e n c i?  Częściowo odpowiedziałem  ju ż  na  tb  py­

ta n ie . A le w arto  s i ę  zastanowić-, jak im i pow inni być w sp o łeczn o śc i 

klubowej? A więc rozum iejący  in te n c je  K lubu, dostosow ujący  s i ę  do ■ 

jego k lim a tu , mówiący ja sn o  i  p ro s to , a  p rzy  tym sugestyw nie , zważyw­

szy, że do Klubu u cz ę sz c z a ją  lu d z ie  o różnym poziom ie w y k sz ta łcen ia , 

wiedzy i  spo łecznego  w yrob ien ia . To dostosow anie s i ę  do klubowej 

spo łeczności j e s t  jednym z warunków powodzenia k ażde j im prezy.
4 '

4
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J e ś l i  p re le g e n c i p o s ia d a ją  u m ie ję tn o ść  navri.ązywania d ia lo g u  ze s łu ­

chaczam i, j e s t  to  w artość dodatkowa. W spólnie z animatorem spotka­

n ia  stanow ią  wówczas zesp ó ł pozw alający  ro z b i ja ć  S tan  zo b o ję tn ien ia  

i  n a r a s ta ją c e j  nudy. Kiedyś panował na. w si ś l ą s k i e j ,  a także  w ma­

ły ch  m iasteczkach , zwyczaj schodzen ia  s i ę  po p racy  na pogawędki. 

Zwyczaj te n  pow oli zam iera . Może w arto  wznowić -  w nowym wydaniu - 

te  dawne w ieczory , p rz e p la ta n e  p ie ś n ią  i  muzyką? N asi p re le g e n c i 

s t a r a j ą  s ię  d o s t ra ja ć  do różnorodnych s y tu a c j i ,  sami eksperymentując. 

I  im i  nam w szystkim , nieform alnym  członkom Klubu, marzą s ię  niegdy­

s i e j s z e  "w ieczory  ratuszow e" k s z ta łc ą c e  i  baw iące, pe łn e  muzyki, 

śp iew an ia  i  ogólnego ro zw ese len ia  /d z i ę k i  up rzejm ośc i n acze ln ik a  

m ia s ta  "w ieczory ratuszow e" w eszły  do programu Klubu P ro p o z y c ji/ .

Czy wobec ofensywy środków masowego p rzekazu , te  dawne formy towarzy­

sk ic h  kontaktów  n ie  m iałyby ju ż  r a c j i  bytu? P rak ty k a  naszego Klubu 

dowodzi czegoś innego .

D la tego  staram y s i ę ,  aby n a s i  go śc ie  c z u l i  s i ę  ja k  członkow ie "ro­

d z in y  lu d z k ie j" .  Szukamy s t a l e  in te re su ją c y c h  p o s ta c i .  Wszak z na- 

szego Klubu p o p łynę ło  h a s ło  na c a ły  k r a j  wzywające do "odkrywania 

ciekawych lu d z i" .  Udowodniliśmy, że s ^ o n i  wśród n a s , s ą  w szędzie, 

ty lk o  ic h  c z ę s to  n ie  zauważamy. Obok spotkań  z indywidualnymi osoba­

mi organizow aliśm y w ieczory  z całym i grupami osób. S ta ra liśm y  s ię , 

aby w erbalizm  zastępowany b y ł d z ia łan iem  na w yobraźnię, u czu c ia , 

i n t u i c j ę ,  m arzen ia , wszak p o trz e b a  d z ia ła n ia  w ty c h  s fe ra c h  ludzkiej 

ja ź n i  wypływa z te c h n o lo g ic z n e j o r i e n ta c j i  n a sz e j k u ltu ry , kierowa­

n e j rozumem, u ż y te c z n o śc ią , lo g ik ą  i  p ra k ty c z n o śc ią . Nie negując 

p o trzeb y  k s z ta łto w a n ia  ta k ic h  postaw , s ta ra liś m y  s i ę ,  aby n a s i  pre- 

le g e n c i-a n im a to rz y  oddz ia ły w a li na s t r u k tu r y  p sy ch iczn e , na wywoły­

wanie impulsów d la  tw órczego przeżyw ania k u l tu ry . Ważną ro lę  odgrywa 

odpowiedni k lim a t sp o tk a n ia , odnowiednie u rząd zen ie  w nętrza , nastro-
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i o ví e ś w ia t ło ,  podkład d o b re j muzyki no i  c is z a  podczas pogadank i, 

a na tym t l e  słow a żarzące  ja k  z a p a la ją c y  lo n t  rzucone w u ro czy s te  

zasłuchanie m o b ilizu jące  odwagę, prov/okują c e  do s z c z e r e j ,  o tw a rte j 

dyskusji. W idzieliśm y łz y  w oczach cudzoziemców, k tó r z y . ,  n ie  z n a l i  

języka p o lsk ie g o , obserwowaliśmy w zruszen ie  na  tw arzach  lu d z i  z ob­

cych kręgów kulturow ych. Praw ie p ię c iu s e t ty s ię c z n e j  g ru p ie  naszych 

prelegentów to w arzy szy ła  zawsze a tm osfera  w sp ó łd z ia ła n ia , se rdeczna  

troska, a my u c z e s tn ic y  sp o tk a n ia  s ta ra liś m y  s i ę ,  aby pop is wypadł 

jak n a jlep iej«by gość opuszczał Klub w radosnym, pogodnym n a s t r o ju ,  

by n ie  c z u ł s i ę  zmęczony, a p rz e c iw n ie , aby w k lim ac ie  klubowym od­

poczywał. Nie ma więc n ieudanych sp o tk ań . Są jed y n ie  n ie u d o ln i o rga­

n iza to rzy , p rzy  czym obowiązek t r o s k i  o udane sp o tk an ie  pow inien 

spoczywać n ie  ty lk o  na jego  bezpośrednim  o rg a n iz a to rz e , a le  tak że  

na lokalnych  w ładzach k u ltu ra ln y c h , k tó ry ch  am bic ją  winno być, by 

nie było nieudanych im prez. N ie s te ty  p rz e d s ta w ic ie le  m iejscowych 

urzędów rzadko o g ląd a ją  sp o tk a n ia  terenow e, choćby u św ie tn io n e  zna­

komitymi nazw iskam i.

Inne Kluby P ro p o zy c ji

Powodzenie c ie szy ń sk ie g o  Klubu P ro p o z y c ji, założonego w 1961 

roku wywołało f a l ę .  in ic ja ty w . Uważano, że vr/s ta r c z y  zastosow ać 

tylko "metodę" swobodnego d z ia ła n ia ,  by rea lizo w ać  program k u ltu ry  

pozaszkolnej i  p o sz k o ln e j. Sporo z ty c h  in ic ja ty w  p rz y b ra ło  re a ln e  

k sz ta łty  w różnych  środow iskach , ja k  np . Klub P ro p o zy c ji w Czeskim 

Cieszynie, prowadzony p rzez  l a t  tr z y n a ś c ie  p rz e z  wytrawnego pedagoga 

i d z ia łacza  spo łecznego , p ro f .  K aro la  P o lak a , ja k  Klub P ro p o zy c ji 

przy M ie jsk ie j B ib l io te c e  w W iśle , kierow any rów nież p rzez  l a t  t r z y -  

uaście p rzez  U rszu lę  Zamorską, lu b  Klub P ro p o zy c ji p rzy  Związku 

Nauczycielstwa P o lsk ieg o  w S opoc ie , którym ponad d z ie s ię ć  l a t  z a j -  

mowała s i ę  emerytowana n a u c z y c ie lk a , Wanda S ic z e k . Innego typu w zorzec,



-  150 -

chociaż  wciąż na  sk u tek  n i e s t a ł o ś c i ,  n ied o sk o n a ły , tw orzy Wczasowy 

Klub P ro p o zy c ji w Jaszow cu, nad którym spraw uje opiekę k ierow nik 

G órniczego Domu Wypoczynkowego "R elaks", Oswald Szczurek . Ciekawe 

in ic ja ty w y  podejm uje tak że  Klub P ro p o zy c ji w G oleszow ie, założony 

p rzez  c z te re c h  m iejscowych d z ia ła c z y  spo łecznych  i- ro b o tn ic z y c h  

/ n i e s t e t y  o s ta tn io  Klub n ie  wykazuje zb y t ożywionej, d z ia ła ln o ś c i / .  

'Wypracował ju ż  w łasne formy p racy  Osiedlowy Klub P ro p o zy c ji -  Mały 

Jaworowy w C ie sz y n ie . Wart j e s t  nad to  odnotowania Klub P ropozyc ji 

Niewidomych, d z ia ła ją c y  p rzy  Polskim  Związku Niewidomych i  Klub Pro­

p o z y c ji d la  Chorych p rzy  S z p ita lu  Ś ląsk im  w C ie szy n ie . 0 i l e  pierwszy 

z n ic h , prowadzony p rzez  K rystynę S te fa ń sk ą , d z ia ła  bezaw ary jn ie , 

o t y l e  d ru g i w ciąż zn a jd u je  s i ę  w stad ium  prób i  dośw iadczeń.

Klub P ro p o zy c ji Niewidomych tw orzy w zorzec d la  w szystk ich  środowisk 

niewidomych w P o ls c e . Ponadto d z ia ła  je s z c z e  k ilk a n a ś c ie  innych Klu­

bów i  to  zarówno w P o ls c e , ja k  i  w C zechosłow acji /p r z y  Polskim  

Związku K ulturalno-O św iatow ym /.

W iększość z n ic h  p ra c u je  jednak  -n ie sy stem aty czn ie . I s t n i e j ą  te ż  dwa 

p o lo n ijn e  Kluby P ro p o zy c ji m .in . w USA i  S zw ecji, założone na  wzór 

c ie szy ń sk ie g o  praw zoru . Wspomnieć te ż  w arto  o pokrew nej in ic ja ty w ie ,

k tó rą  z re a liz o w a ł p ro f .  J u l i a n  A leksandrow icz, z ak ła d a jąc  w Krakowie
23słynny  ju ż  N ieform alny I n s ty tu t  E ko log iczne j P r o f i la k ty k i  in tegru­

ją c y  grupę naukowców różnych d y sc y p lin  naukowych. P rzed sięw z ięc ie  

p ro f .  A leksandrow icza p rzy n o s i nadspodziewane w yn ik i, k tó ry ch  wartość 

n ie  poddaje  s i ę  jednak  l i  ty lk o  formalnym ocenom.

I s t n i e j e  te n d e n c ja  do u tw orzen ia  czegoś w ro d z a ju  Rady Klubów ‘ 

P ro p o z y c ji, a  nawet wydawania w łasnego B iu le ty n u  Inform acyjnego, co 

jednak  napotyka n a  tru d n o śc i głów nie n a tu ry  b iu ro k ra ty c z n e j.

Były u s i ło w a n ia ,  by wzorem C ieszyna, zak ładać Kluby Cieszyniaków 

w poszczególnych  ośrodkach p o lo n i jn y c h .  Ja k  do tąd  p o za  is tn ie jący m
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w Nowym Jorku  Klubom P ro p o zy c ji C ieszyniaków , powstałym z i n i c j a t y ­

wy n ieży jąceg o  ju ż  Pawła Łyska, p ro fe so ra  U n iw ersy te tu  w New Yorku 

i  Jana  K owalika, a u to ra  w ie lk ie j  m onografii p iśm ienn ic tw a p o lsk ieg o  

w ś w ie c i e ,^  inne in ic ja ty w y  n ie  p r z e k s z ta łc i ły  s i ę  je s z c z e  we 

właściwe formy d z ia ła n ia .  N iem niej c ie s z y ń sk i Klub P ro p o zy c ji w spół­

d z ia ła  z wieloma ośrodkami po lon ijnym i w różnych k ra ja c h  św ia ta .

A n a lizu jąc  dotychczasowe o s ią g n ię c ia  Klubów P ro p o zy c ji s tw ie r ­

dzić tr z e b a , że t a  forma d z ia ła n ia  o p a rta  na in ic ja ty w ie  jed n o s tek  

lub n ie w ie lk ic h  grup lu d z i ,  ow ładniętych  p a s ją ,  «wskazuje na  p o trz e ­

bę prow adzenia d a lszy ch  p rób  i  dośw iadczeń. Ogółem p rz e z  w szystk ie  

Kluby P ro p o zy c ji p rzew inę ło  s i ę  około 2ooo p re legen tów , p rz e d s ta ­

w ic ie li różnych d z ie d z in  ż y c ia , p rezen tu jący ch  b ez in te reso w n ie  sw oją 

wiedzę i  u m ie ję tn o śc i ponad s tu  tysiącom  lu d z i .

Opinie o K lubie

Prowadzę szczegółow ą dokum entację d z ia ła ln o ś c i  K lubu. Każda 

impreza ma sw oją m e try czk ę -zap is . Ponadto i s t n i e j e  archiwum wycinków 

prasowych. Obejmuje ono około 2ooo artykułów  i  n o tâ t  in form acyjnych , 

drukowanych w około 15o pism ach; krajow ych i  zag ran icznych . Klub 

prowadzi nad to  -  na życzen ie  swoich sympatyków -  coś w ro d z a ju  pa­

m iętnika, w którym od czasu do czasu  dokonuje s i ę  wpisów o k o lic z ­

nościowych. Trudno wybrać fragm enty najciekaw szych  wypowiedzi 

p rz e d s ta w ic ie li n a u k i, p ra sy , lu d z i  różnych  p r o f e s j i  o p racy  Klubu 

Propozycji w C ie szy n ie , j e s t  ic h  bowiem bardzo dużo. Oto co na 

przykład sądzą  o K lubie  P ro p o zy c ji re d a k to rz y  "Czerwonego Sztandaru" 

/Organ КС KP L itw y / z Wilna: ^  Klub P ro p o zy c ji w C ieszyn ie  to  

wspaniała rz e c z , każdego swego cz łonka wzbogaca w ew nętrznie.

МУ -  d e le g a c ja  re d a k c j i  "Czerwonego S ztandaru" w W iln ie  -  rów nież 

opuszczamy jego  p ro g i wzbogaceni o moc p ięknych  w rażeń.

Podzielamy o p in ię  swoich kolegów, k tó rz y  b y l i  p rzed  nam i, o w ie lk ie j
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wadze p o li ty c z n o -s p o łe c z n e j prow adzonych-tu a k c j i " .

Dcc. d r  hab . Tadeusz M argul, znawca k u ltu ry  I n d i i ,  zakończył 

wpis do k s ię g i  pam iątkow ej f i lo z o f ic z n ą  m yślą: "Taki Klub to  wielka 

rz e c z  -  to  ja k ie ś  z s tą p ie n ie  do samych ź ró d e ł k u l tu ry , to  r e la c ja :  

cz ło w iek -cz ło w iek , od k tó r e j  s i ę  w szystko zaczę ło  i  do k tó r e j  s ię  

zawsze w raca".

J ó z e f  K re t , w ybitny d z ia ła c z  h a r c e r s k i ,  tw órca uniw ersytetów  

ludowych, a u to r  k s ią ż e k , uważa, że : "w d z is ie jsz y m  stechnicyzowanym 

św iec ie  Kluby P ro p o zy c ji z  ic h  nawskroś humanistycznym kierunkiem  

d z ia ła n ia  s p e łn ia ją  d o n io s łą  ro lę  -  u k azu ją  p rzede  w szystkim  Czło­

w ieka ja k o  tw órcę k u ltu ry  p o s tęp u " .

P ro fe so r  Paweł Łysek z Nowego Yorku, k tó ry  g o ś c i ł  k i lk a  razy 

w K lubie p is z e ,  że : "każde sp o tk an ie  w K lub ie  P ro p o zy c ji podnosi 

mnie n a  duchu, bo d a je  człow iekow i p rzek o n an ie , że w dalek im  Cie­

sz y n ie  s ą  je s z c z e  lu d z ie ,  k tó rz y  c e n ią  w a r to ś c i duchowe, lu b u ją  

s i ę  w s ło w ie  i  l i t e r a t u r z e  p o ls k ie j  i  w spó łp racu jąc  ze sobą na 

te r e n ie  z b l i ż e n ia  cz łow ieka do cz łow ieka".

A rty k u ły  o K lubach P ro p o z y c ji p o jaw iły  s i ę  m .in . w "P o lity ce" , 

"K u ltu rze" , "P og lądach", T rybunie R o b o tn ic z e j" , "D zienniku Zachod­

nim ", "G łos ie  Ludu" /C zech o sło w ac ja /, "K w artaln iku  Opolskim", 

"Z aran iu  Ś ląsk im ", "Ozvenách -  Echu" /C zech o sło w ac ja /, "P o la  kkspe- 

ra n to " , "Pochodni" /O rgan P o lsk ieg o  Związku Niewidomych/, "Kulturze 

i  Ty", "K u ltu rze  i  Ż yciu" , "Przem ianach" /K ie l c e / ,  "Życiu Muzycznym", 

"K ronice" /B ie ls k o - B ia ła / ,  w ie lu  pism ach p o lo n ijn y c h , agencjach : 

PAP, ZAP, TAP, API, I n t e r p r e s s ,  ponadto  prezentow any b y ł Klub 

w ra d io  i  t e l e w i z j i  o raz  w ramach różnych odczytów.

Na tem at Klubu wypowiadało s i ę  w ie lu  lu d z i  nauk i i  s z tu k i  jak: 

p ro f .  Ja n  S zczep ań sk i, p r o f .  Bogdan S u ch o d o lsk i, p ro f .  J u l ia n  

A leksandrow icz, doc. W łodzim ierz G oriszow sk i, p ro f .  A n ton i Gładysz,
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p ro f . S ta n is  ła j/ Hadyna, doc. D an ie l K adłubiec /C zech o sło w ac ja /, 

doc. R yszard Gabryś i  in n i .

Plany na p rzy sz ło ść

Klub j e s t  placówką o c h a ra k te rz e  eksperymentalnym i  jako  ta k ą  

warto j ą  poddać a n a l i z ie  badawczej ta k  ze s tro n y  teo re tyków , jak  

i  praktyków w d z ie d z in ie  upow szechniania k u ltu ry  i  o św ia ty . Wszak 

í>oza d z ia ła ln o ś c ią  spotkaniow ą podejm uje a k c je , z k tó ry ch  sporo  

zyskało praw o,obyw atelstw a w s k a l i  ogó lnokra jow ej. Do n ic h  ę a lic z a n a  

j e s t  a k c ja : "Szlakam i ciekawych l u d z i . " 26 Z in ic ja ty w y  Klubu rzucone 

też  z o s ta ło  h a s ło  na c a ły  k r a j :  "0 jed en  uśm iech w ięce j"  /d l a  cho­

reg o /. Wiele a k c j i  z ro d z i ło  s i ę  ze wspólnych przem yśleń z d z ia ła ­

czami P o lsk ieg o  Związku Niewidomych /"F ilm  d la  niewidomych",

"Czytam za c ie b ie  i  d la  c ie b ie " ,  "Zwiedzamy muzea" i  in n e / .  Klub 

prowadzi te ż  ak c je  c ią g łe ,  já k  walkę z p ijaństw em , palen iem  /s z c z e ­

gó ln ie  chodzi o d z ie c i  i  m ło d z ież /, w łącza s i ę  do d z ia ła ln o ś c i  i  to  

w szechstronnej na rz e c z  przyw rócenia s t a r o ś c i  n a le ż n e j j e j  w sp o łe -  

czeñstw ie r a n g i ,  s t a j e  w obronie  z w ie rz ą t , tw orzy ważną komórkę 

d z ia ła n ia  w ramach "Z ielonego Frontu" /po rozum ien ie  w szystk ich  n ie ­

mal o rg a n iz a c ji  spo łecznych  w a k c j i  na  rz e c z  ochrony śro d o w isk a /,
27d z ia ła  na rz e c z  in t e g r a c j i  sp o łe c z n o śc i o s ie d lo w e j. W spółdziała  

nadto na rz e c z  z b l iż e n ia  międzynarodowego z wieloma o rg an izac jam i, 

m .in. Towarzystwem P rz y ja ź n i P o lsk o -R ad z ieck ie j i  Polskim  Związkiem 

E sperantystów , g ru n tu je  podstav/y p rz y ja ź n i i  w spółpracy między 

Polakami i  Czechami w r e jo n ie  p o g ran icza . Sporo uwagi pośw ięca uma- 

jcn ian iu  p rz y ja ź n i między "Starym Krajem" a P o lo n ią  Z agran iczną 

/głów nie C ieszyniakam i w ś w ie c le / ,  w spó łp racu jąc  z ta k im i in s ty tu ­

cjami i  o rgan izacjam i ja k : F i l i a  U n iw ersy te tu  Ś lą sk ieg o  w C ieszy- 
28n ie , Towarzystwo "P o lon ia" i  R edakcja P o lo n ijn a  " I n te rp r e s s " .  

Pozostaje  nad to  w ożywionych ko n tak tach  z Nieformalnym In s ty tu tem



(
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P ro f i la k ty k i  E ko log iczne j w Krakowie, Polskim  Związkiem Chórów 

i  O rk ie s t r ,  Polskim  Towarzystwem H ig ieny  P sy c h ic z n e j, Polskim  Towa­

rzystwem G eronotologicznym , Zarządem Głównym P o lsk iego  Związku 

Niewidomych, Zarządem Głównym M acierzy Z iem i-C ieszy ń sk ie j.

Z in ic ja ty w y  lu d z i  zw iązanych z Klubem P ro p o zy c ji pow stały  

w C ieszyn ie  ta k ie  o rg a n iz a c je  Jak : L iga Ochrony P rzyrody , Towarzy- . 

stwo M iłośników O grodnictw a, Towarzystwo M iłośników Języka Polskiego, 

Towarzystwo P rz y ja ź n i P o ls k o - In d y js k ie j , /  w t r a k c ie  o rg a n iz a c ji  

Polskie-T ow arzystw o H ig ieny  P sy c h ic z n e j/ .

Te p rz e d s ię w z ię c ia  chc ie libyśm y  p rz e k s z ta łc a ć , w pow iązaniu z innymi 

o rg an izac jam i, w .b a rd z ie j usystematyzowane formy d z ia ła n ia ,  pozosta- 

w ia ją c ’o tw arte  p o le  do nowych i  w ciąż nowych in ic ja ty w . Zdajemy so­

b ie  sprawę z te g o , że aby c a ły , różnorodny zesp ó ł Klubów Propozycji 

mógł d z ia ła ć  h a rm o n ijn ie , rezygnu jąc  -  ja k  to  s i ę  je s z c z e  zdarza -  

z doryw czości i  zrywów na rz e c z  sy s tem aty czn o śc i, p o trzeb n a  j e s t  

pomoc i  p o p a rc ie  ze s t ro n y  miejscowych placówek k u ltu ra ln y c h  i  oświa­

towych. Winny one w idzieć  w Klubach P ro p o zy c ji jakby  p rzed łu żen ie  

i  p o sz e rz e n ie  sw o je j d z ia ła ln o ś c i .  Stoimy p rz e c ie ż  p rzed  trzec im  

etapem r e a l i z a c j i  n a sz e j s t r a t e g i i  p o l i ty k i  k u l tu r a ln e j ,  k ied y  spra­

wy sam o k sz ta łcen ia , samowychowania n a b ie r a ją  znaczen ia  podstawowego 

w rozw oju ży c ia  spo łecznego  w naszym k ra ju  a au ten tyczne  u c z e s tn i­

ctwo członków sp o łeczn o śc i s o c ja l i s ty c z n e j  w k u ltu rz e  s t a j e  s ię  

p o stu la tem  i warunkiem da lszeg o  postępu  /w n a jszerszym  teg o  słowa 

ro zu m ien iu /. N aczelna bowiem form uła Klubu P ro p o zy c ji: "być a nie 

ty lk o  rr.ieć", ja k a  winna tow arzyszyć człow iekow i postępowemu, znaj­

du je  p rz e c ie ż  swe p o tw ie rd zen ie  w te z i e  g ło s z ą c e j,  że: "n ie  j e s t  

wolny te n ,  k to  n ie  u c z e s tn ic z y  w spraw ach p u b licznych  k ra ju ,  zakładu 

p racy , m ie jsca  zam ieszkan ia" . W tym w ielk im  fro n c ie  narodow ej i  spo­

łe c z n e j ed u k ac ji n asze  Kluby P ro p o z y c ji, m ik ro s tru k tu ry  o dużym ła­



dunku e n e rg i i  i  s e rd eczn e j gotow ości do d a lszy ch , bezin teresow nych  

dz ia łań , stanow ią  w a rto ść , k tó r e j  n ie  wolno n ie  d o cen ia ć , aby n ie  

zo s ta ła  zmarnowana żadna d ro b in a  lu d z k ie j  p a s j i ,  e n e rg i i  tw órczego, 

anonimowego z ap a łu , ch ęc i przem ożnej zw alczan ia  z ła  pod w szystk im i 

jego p o stac iam i w tr o s c e  o p o stęp  w jeg o  n a js z la c h e tn ie j s z e j  odmia­

n ie .

P rzy p isy

1 Władysław O szelda: Klub P ro p o zy c ji w C ie s z y n ie . Warszawa 1964 

s .  43.. ■
n

Tenże: Jak a  ma być k u l tu r a  i  o św ia ta  na tzw . p ro w in c j i ,  "Życie 

L ite ra c k ie "  /p r a c a  nagrodzona na konku rs ie  ogólnopolskim /,

 ̂ Józef '.K argu l: P raca  k u ltu ra ln o -o św ia to w a  a  n a u c z y c ie l. Katowice 
s. 40 -5 5 . . 

ł  Por. p rz y p is  3 .
5

Bogdan S u chodo lsk i: Z adania wychowania nowoczesnego. Warszawa 

1969. B iu le ty n  UNESCO Nr lo  s .  13-17.

 ̂ Jarosław  R udn iańsk i: 0 dobrym wychowaniu i  k s z ta łc e n iu .  K ry te r ia  

moralne i  p rak seo lo g ic zn e ; C zynnik i psychospołeczne o rg a n iz a c ji  

zwanej s z k o łą . Warszawa 1978 s .  55-75,

Jan S zczepańsk i: Rzecz o n au czy c ie lach  w wychowującym spo łeczeń ­

stw ie so c ja lis ty c z n y m . Warszawa 1975 s .  5 -25 .
7 ■ ' ( ‘

Por. p rz y p is  6 .
8 Por. p rz y p is ‘6 ,
9 Czesław Kałużny: Zasady, metody i  formy d z ia ła ln o ś c i  k u l tu ra ln o -  

oświatowej. Warszawa 1973 .

0 Tenże: P y ta n ia  o p o lic z a ln e  p o ż y tk i, "K u ltu ra  i  Życie".. 1974 n r  

7-8 s .  7 - l o .  '
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11 - ЛP or. p rz y p is  6.
I P  ,

Praktykowane w o k re s ie  tzw . "błędów i  wypaczeń".

І З  ^Były próby pow iązania Klubu P ro p o zy c ji z Towarzystwem Wiedzy 

Pow szechnej. Uważam, że na tym p o lu  w arto  pokusić  s i ę  o d a lsze  

p ró b y .

D ośw iadczenia Osiedlowego Klubu P ro p o zy c ji dow iodły, że bez wy­

raźnych  wskazań ze s tro n y  władz oświatowych trudno  myśleć o spon­

ta n ic z n o ś c i d z ia ła n ia  sz k ó ł na rzecz  grup środowiskowych.

Na tym odcinku konieczny j e s t  ja k iś  ry g o r postępow ania.
1Ç

Rozmowa z Oskarem Taushcinskim , p isarzem  i  o rgan izato rem  życ ia  

k u ltu ra ln e g o  v/ A u s t r i i  .

In fo rm acje  z a c z e rp n ię te  m .in . w Towarzystwie A ustriacko-Polsk imV
w Wiedniu i  Związku Polaków "S trzecha"  o raz  w Towarzystwie 

A u striack o -P o lsk im  w Warszawie .

17 P or. p rz y p is  15 i  16 . '
TO | ' .

Problem k s z ta łc e n ia  w yobraźni wymagałby osobnego omówienia

Tadeusz B em aś: 0 k u ltu rę  lu d zk ich  uczuć, "K u ltu ra  i  Życie"

1964 n r  8 s .  24-25 .

A dolf R udnickie P a tr z c ie  ludziom  w oczy "Św iat" 1954 21.Х І.

21 Sprawą t ą  zajmowało s i ę  w ie lu  pub licy stów  i  d z ia ła c z y  k u ltu ra l­

nych .

^  Odwołuję s i ę  do w ie lu  pub licy stó w  p iszących  na  tem at upowszech­

n ie n ia  k u l tu r y .

2 '  J u l ia n  A leksandrow icz: Sum ienie ek o lo g iczn e . Warszawa 1979 S’. 58,



'2* Jan  Kowalik: B ib l io g ra f ia  Czasopism P o lsk ic h  wydanych poza 

granicam i K raju od w rześn ia  1939 .гоїш. L ub liń  1976 .

"Czerwony S z ta n d a r" , Organ КС L ite w sk ie j S o c ja l is ty c z n e j  Republ 

k i Ludowej.

Akcja t a  p o d ję ta  z o s ta ła  p rzez  w ie le  o rg a n iz a c ji  w P o lsce  i upo 

, wszechniona p rzez  ś ro d k i masowego p rz e k a z u .

?7 Przykładem mogą by: Osiedlowy Klub P ro p o zy c ji -  K ały Jaworowy 

oraz Klub P ro p o zy c ji Niewidomych w C ieszy n ie  .
OO

Około t r z y d z ie s tu  pracowników naukowych F i l i i  U n iw ersy te tu  

Ś ląsk iego  w C ie sz y n ie , m .in .  p ro f .  d r  hab . J ó z e f  Chlebowczyk 

i  p ro f ,  d r  hah . A ntoni G ładysz b io rą  u d z ia ł  v  ak c jach  Klubu 

P ropozycji»  głów nie w c h a ra k te rz e  p re leg en tó w .


